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     W Obrabowcu (miejsce nazwane tak dlatego, że dawniej zimą napadali na nie rabusie i grabili wszystko co się dało) było dużo młynów wodnych i gospodarzy. W jednym z tych młynów, mieszkała piękna dziewczyna, która miała na imię Karolina. Nie chciała ona jednak pracować w polu, więc aby zarobić na swoje życie, codziennie nosiła mąkę i ryby na targ w Gogole (nazywano tak bagniste miejsce, gdzie przebywały dzikie kaczki). Karolinka chodziła na targ pieszo. W drodze na targ mijała leśniczówkę, w której mieszkał młody, przystojny, ale ubogi leśniczy. Nazywał się on Karlik. Koło leśniczówki był mostek, pod którym płynęła woda. Pewnego dnia Karlikowi spodobała się Karolinka, więc czekał na nią, kiedy będzie wracała z targu. Kiedy Karolinka dotarła do mostku, chciał z nią porozmawiać, ale ona szybko pobiegła do domu. Karlik jednak nie zrezygnował ze swojego zamiaru. Każdego dnia czekał na Karolinkę, ale ona stale go omijała. Pewnego dnia, gdy padał deszcz i było bardzo zimno, Karlik jak zwykle czekał na mostku. Zaprosił Karolinkę do domu, bo była przemoknięta i zmarznięta. Poczęstował ją grzańcem (wino z miodem) i Karolinka obiecała mu, że zostanie jego żoną. Kiedy przyszła do domu, powiedziała o wszystkim matce i poszła spać. Mama zaczęła zatem przygotowania do wesela.


Karolinka jednak szybko oprzytomniała i o weselu nic słyszeć nie chciała. Po kilku tygodniach przyjechał Karlik, aby z ożenić się z Karolinką. Ona jak tylko go zobaczyła, zerwała z głowy wianek i uciekła. Biegła przez Obrabowiec (Obrowiec), potem przez Gogoł (obecny Gogolin) i zatrzymała się dopiero, przy młodym, dębowym lesie, w którym też było kilka domów i stawów. Nazwała tą osadę Dombrowka (Dąbrówka). Jednak Karlik ją dogonił, więc ukryła się za domami w krzakach. Ludzie byli dla niej dobrzy, więc nazwała tą osadę Zakrzów. Karolinka uciekała jednak dalej i dobiegła do osady położonej na kamieniach, więc nazwała ją Wielkim Kamieniem (Kamień Śląski). Kiedy i tu ją Karlik znalazł biegła dalej w kierunku Odry i trafiła do osady, ciągnącej się nad Odrą. Nazwała tę osadę Odrowąż. Później spotkała na swojej drodze osadę, gdzie było mnóstwo wiatraków, które mieliły zboże. Nazwała tą osadę Mielnia (Malnia). Dalej uciekając przed Karlikiem dobiegła do osady, w której było dużo uli. W tym czasie jednak pszczoły były chore i ule stały puste, więc Karolinka nazwała tę miejscowość Chore Ule (Chorula). Nie chcąć nabawić się żadnej choroby wyruszyła w dalszą drogę. Kiedy dotarła na skaliste wzgórze, ze zmęczeniem zasnęła. Kiedy po pewnym czasie ziemia zadrżała, Karolinka się obudziła. Nazwała tą miejscowość Góra dży (Górazdże). To zjawisko Karolinka odczytała jako przestrogę i nie uciekała dalej. Kiedy wracała do domu, spotkała jeszcze malutką osadę przy Gogolinie. Osada ta należała do bardzo dobrego człowieka, leśniczego Karla Lubieca. Nazwała ją, więc Kariubiec (Karłubiec). Kiedy szła dalej spotkała ludzi, którzy trzebili las, aby na dobrej ziemi uprawiać pola. Nazwała, więc tę osadę Trzebniów (Strzebniów). Kiedy była już bardzo zmęczona dotarła do malutkiej osady w której była Karczma. W Karczmie tej ludzie wygodnie i radośnie ucztowali. Nazwała ja więc Wygoda. Tutaj spotkała Karolinka swojego Karliczka i wkrótce wzięli ślub. Te wszystkie miejscowości, które odwiedziła uciekając, dostała od grafa Gaszyna z Żyrowej jako prezent ślubny.
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